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ODZIE MORSKA 


MIESIECZNIK LIGI MORSKIEJ 


Nr. 11 Warszawa — Listopad 1946 Rok II 


DZIĘKUHEMYZ 


Listy dzękczynne w redakcji są zjawiskiem 
miłym. Tym m:.lszym, ze p.zychodzą od grona 
młodzieży, która spędz ła wakacje na zaprawie 
wodrej w cśrodkach L'gi Morskiej, na morzu, 
na jeziorach i na $ródladz u, wynosząc nieza- 
pomniane wrażenie i zapał do dalszej walk: z ży- 
wiołem. 

Autorom listów dziękujemy za słowa uznania. 
Przekazaliśmy je, komu należy: k erownictwu 
ośrodków wcdnych, kierown kom cbozów f kur- 
SÓW. 

W tym podniosłym nastroju, wywołanym ży- 
wiolowym uznariem dla pracy L gi Morskiej na 
odcinku szk:len a i wychowania morsk egc, za- 
stanówmy się nad istotą sprawy. 

Liga Morska jest organizacją społeczną, która 
wzięła na swe barki clbrzymie zadanie wycho- 
wania społeczeństwa morskiego, przestawienia 
jego psychiki lądowej na morską. Członkowie Li- 
g. współdziałają w miarę sł i możl wości nad 
realizacją tych zadań, których wprowadzenie 
w czyn wymaga nielsda środków materialrych. 
Wprawdzie członkowie płacą składki i n egdyś 
stanowiły ote podstawę egzystencji Ligi, dziś, 
niestety, jest inaczej, składki są raczej symbo- 
licznej natury. Gixspodarując budżetem skła- 
dek, ne zdołalibyśmy csiągnąć efektów, jakie 
mamy na wielu ode nkzch p.acy. 

Wydobycie sprzętu z wody, zabezpieczenie ta- 
boru, doprowzedzenie flotylli do stanu użytko- 
wego, wymaga olbrzymich na nasze stcsunki 
wkładów finanscwych. Śmieszne małe składki 
nie wystarczyłyby nawet na wegetacyjny bud- 
żet L gi Morsk:ej. Jakże więc gospodarować bez 
pomocy z zewnątrz? 

Żródło gotowości 


do służby dla morza tkwi 
gdzie ndz ej. 


Zawdzięczamy naszą gotcwość 


możnym Opiekunom, którzy zrozumieli donio- 
słość akcji przygotowania morskiego młodzieży, 


koniecznc$6 wydobyc a sprzętu z wody i odda- 
nia go Lidze Morskiej, nieodzowność przygoto- 
wania flotylli, aby służyła nauce i zaprawie 
wodnej. 

Tym możnym Opiekunom w oscb e Prezyden- 
ta Bolesława B eruta, Premiera Rządu Edwerda 
Osóbki-Morawskiego i Min'stra Żegiugi i Han- 
dlu Zsgranieznego, Dr Stefana Jędrychowsk e- 
£o, przesyłamy na tej drodze Wasze podzięko- 
vvazia, „które n ewątpliwie będą dla N.ch miłą 
nagrodą za cpiekę nad młodzieżą morską. 

Ale musimy sob e zd:vvaC sprawę, że zasługi 
tych mężów stanu tkwią znacznie gleb.e). Rząd . 
Jedności Narodowej czyni n eustanne wysiłki, 
aby wybrzeże nasze zagospodarcwsé, ut.zymać 
flotylle śródlądową i morską w stanie użytecz- 
no$c , podnieść marynarkę wcjenra do stanu go- 
towości bojcwej, budować i rozbudowywać por- 
ty, rozminować Bałtyk na trasie okrętów i stat. 
ków, wzncsć budowle użyteczności społecznej 
i gospoderczej, dbać o traktaty handlowe, o wy- 
mianę dóbr z zzgranicą. 

Fakt odzyskania Z em Zachodnich i wybrze- 
ża jest zasługą Rządu Jedności Narodowej. 
Fakt ten nakłada na Państwo obcvviazkı olb.zy- 
mie, n.ewspółmierne do naszych zasobów f nan- 
sowych. A mimo to Rząd radzi sobie bez pomocy 
obcych k:p tałów. To też cały Naród winien o- 
kazać maksymalną pcmoc Rządow. w Jego wy- 
siłkach : planach szybkiej i planowej odbudowy 
kraju i potrzeb morza. 

Tym znamienniejszym jest zrozumienie po- 
trzeb Ligi Morsk ej, której wysłki .dą ramię 
w ramię z ogólnym planem wychowania mło- 
dego pokcleria narodu morskiego. 

Za tę gotowość skarbu państwa w uvvzgled- 
nieniu stotnych potrzeb, wyrażamy podzięko- 
wanie, żyw ac głęboką wdz.ęczność dla naszych 
możnych Opiekunów. 


OKRĘTY KTÓRE WRACAJĄ 


Jak doniosła ostatnio prasa, 6 polskich okrę- 
tów wojennych, przebywających w Anglii, ma 
wrócić w nzejbliższym czasie do kraju. W ko- 
mun katach wym.encne zcstały: krążownik 
„Conrad“, kontrtorpedowce „Piorun*, „Burza“, 
„Krakowiak“ i „Ślązak“ oraz okręt podwodny 
„W 1k“. 

Radość pierwszej chwili po przeczytaniu tej 
w:ad-mc$ci rozwiewa myśl: dlaczego tylko te 
sześć? Czy pozostałe jednostki, a mianowicie 
kontrtoipedswce „Błyskawica“, ,Gari:nd", o- 
kręty podwodne ,,Səköl”, „Dz k“ i $c gacze nie 
wrócą wogóle, czy też wrócą później? Odbpo- 


ORP. „Garland“ 


wiedz na tc pytanie pragnęlibyśmy otrzymać 
jak najszybciej. Chodz: przec eż o nasza okręty. 
których nazwy t:k dobrze nam znane, pr:yvvo- 
dzą na myśl te krótkie momenty radości i dumy 
w czzsje okupacji, gdy dowiadywali$my sie o 
ich zwycięstwach. 

Z zamieszez:nyeh poniżej zestawień widać, 
że obecny stan naszej floty będzie mniej w ẹcej 
równy przedwojennemu, a w.ęc również nie 
wystarczają:y w stosunku do nsszych potrzeb. 

W dzisiejszej sytuacji każdy «kret jest dla 
n:s wyjątkowo cenny. Tylko posiadanie cdpo- 
wiedn o silnej floty wojennej może być wystar- 
czającą rekojm:3 bezpieczenstwa granic mor- 
sk ch i nep.dległesc . Dlateg tez n ezwrócea e 
nam nie wymienionych w komun:kac e angiel- 
skim jednostek byłoby dla Pelski bolesną i 
niewytłumzczalną krzywdą! 

Największą jednostką jest krążown'k „Con- 
rad“. Jest to już drugi krążownik polsk'ej 
marynarki. P erwszym był „Dragon“ („Smok“), 
zatopiony w cz:sie Inwazji w 1944 r. 

ORP „Conrad“ jest jedn:stka tego samego 
typu co „Dragon“. Spuszczony na wcde 26 


stycznia 1918 r. na stoczni Armstrong w New- 


ORP. „Conrad“ 


castle, otrzymał nazwę „Danae“. Do polskiej 
floty wszedł w 1914 r. po zatopieniu ,,Drzgcna". 
Jest to więc jedncstka dość stara, która jednak 
może odd:€ nam jeszcze duże usług‘, jako okręt 
szkolny. Wyporność jego wynosi 4850 ton, u- 
zbrojen e składa se z 6 dział 152 mm., z dział 
plot. kalibru 102 i 40 mm. coraz z 12 aparatów 
torpedowych 533 mm. Szybkość wynosi 29 wę- 


-e 


, lotnic:e. 


złów przy 40.000 KM. mocy maszyn. Długość 
144 m., szerok:S€ 14,8 m., zanurzenie 5 m. 
Kontrtorpedow:ec „Piorun“, zbudcwzny w 
latach 1939-40 na steczn: B.own w Clydebak. 
Wyporność jego wynosi 1690 ton. Uzbr-ienie 
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ORP. „Piorun“ 


składa sę z 6 dział 120 mm., 4 dział plot. 40 
mm., 8 ckm. plet. i 10 eparatów torpedowych 
odo mm. Szybkes€ kontraktowa m ala wynos € 
36 węzłów przy 40.000 KM. mccy maszyn. Dłu- 
gość 106 m., szerokość 10,7 m. Zanurzenie 
2 m: 

Kontrtorpedowiec „Burza“, to dawny przed- 
w:jenny polski okręt. Zbudowany w latach 
1927—32 na stoczni Chauterie MNav-lle 
w Caen (Francja), był jedną z p.erwszych 


ORP. „Burza* 


nowoczesnych jednostek Polskiej .-Mary- 
narki | Wojeznej. Wypzrność 1320 ə ton. 
Uzbrojenie: 4 aziała 150 mm., 2 działa plot. 


40 mm. 4 ckm. piot., 6 aparatów torpedcwych 
«90 mm., 2 miotacze bomb głęb.nowych. Szyb- 
kcsc 33 węzły przy 33.000 KM. 


ORP. „Błyskawica“ 


Kontrtorpedowce „Krakowiak“ i „Ślązak“ 
należą dc mniejszych jednostek tej klasy. Wy- 
pornc$é ich wynosi około 900 ton. Uzbrcjenie 
składa się z dział plot. kal bru 102 i 40 mm. Sa 
one pomyślane jako szybkie eskiortety przeciw- 
Szybkeść 32,5 węzłów. Moc maszyn 
19.200 KM. Wymiary: długość 83 m., szerokość 
6,0 m., zazurzenie 2,4 m. Mzrynarce Polsk ej 
zcstały przekazane w czasie wojny. 


Okręt podwodny „W lk“, to tizeci tego typu 
co ,Zbik" i „Ryś“, które od r:ku są w Polsce 
po powrocie ze Szwecji; gdzie przebywały od 
września 1939 r. Dane tej klasy: wyporncsc 
980/1250 ton. Uzbrojenie: 1 działo 100 mm, 2 
ckm. plot, 6 aparatów torpedcwych 550 mm,, 
38 min. Szybkość 14/9 węzłów, moc maszyn 


1800/1200 KM. VVym:ary: długość 78 m., szero- 
kość 5,5 m., zanutizen e 42 m. Sa to również 
p:lskie przedwojenre jednostk, zbudowane we 
Frarcj w latach 1927-31. 


Naszą flotylle p:dvvodna uzupełnia Sep”, 
bliźniaczy okręt bohate. sk ego Orla". ,Sep" 
zbudowany zostal na stoczni Rotterdam Droóg- 
Docz Mij w latach 1935 39. Wyporncść 
1110/1460 ton, uzbr:jenie 1 działo 100 mm,. 2 
azlaia plot. 40 mm., 8 aparatów  to.pedowych, 
40 mn, szybkość 18/8 we;lów „moc maszyn 
2000/1000 KM. Wymiary: szerokość 67 m., dłu- 
gość 84 m., zanurzen e 4,2 m. 


Paza tymi okrętami vv skł:d naszej floty 
wchodzą jedn:stk przekazane Polsce przez 
ZSSR. Obejmują one 9 poławiaczy min typu 
„Kormoran“, wyporność 145 ton, szerokość 5,6 
m., długość 38 m., zanurzenie 145 m., Szybkc$c 
12,5 we:ta. moc Nous 600 KM. 12 ścigaczy 
typu „Odważny“, wypciność 43 ton, długość 
23,5 m., szerokość 4 m., zznurzen € 1,7, szybkość 
cəl węzłów, moz maszyn 2400 KM. i 2 kutry tor- 


pedovve. 
Spośród jedacstek przedwojennych w skład 


Pierwsze bandery pojawiły sę z chw lą, gdywiązek wywieszan a 


człowiek doszedł dc umiejętności budowy stat. 
ków, mogących utrzymać się dłuższy cz:s na 
wodzie. 

Oczywiśc e. w okres e tym ne może być mo- 
wy © jak ch$ ustalonych fermach i typach ban: 
der. Były to prawdopod:bnie jakieś szmatki ko- 
lorowe, z: w;es:a:e zupełnie dowolnie, w w ęk- 
szośc. wypadków dla ozdcby i nie mające jakie- 
gos specjalnega umów.onego znaczenia. 

Dopiero przy końcu wieku XIII i na początku 
XIV pojawi.,ą .się ułożone w Ba.celon.e i Mar- 
syli. zbory praw morskich, znane pcd nazwą 
;Cons:late del mare". Przap:sy te wprowadzają 
dla wszystk ch okrętów obowiązek wywiesz2- 
nia bandery. Z chwilą ich ogłcszenia, każdy sta- 
tek był obowiązany w czas e zeglup wywieszać 
Sc śle określaną dla darego p:nstwa czy związ- 
ku kup:eck ego, banderę. ' 

Poezatkı:vvo ,,Consolate del mare" cbowiązy- 
wało tylko statki, żeglujące pa wodach M:rza 
Śródziemnego. W nieölugim jedn:k czase Zo- 
stają cne wprowadzone i dia MARTON pływają- 
cych po woda:h Oceanu Atlantyckieg:. Na tych 
obsz:rach w:dnych noszą zbiory teh. praw na- 
zwe „Roles d'Oleron" lub ,Jugements de 
Damme". 

Dla statków, żeglujących na Bałtyku, prawa 
t:k e ukazują s e na początku XIV w. pod razwa 
„Praw miasta Visby'. 

Z chwilą powrotu naszego na Bałtyk, gdy od- 
zyskal smy utracone przez ostatnich Piestów 
Pomorze, również i nasza flcta przyjmuje obo- 


jednostek w Argli 


ORP. „Wilk“ i 


Sep" 


floty wchodzą 4 polawiacze min typu .,Mewa“, 
wyporz«ść 183 ton, długość 42 m., szerokość 5,5 
m., zanurzenie 1.7 m., szybkość 18 węzłów, moc 
maszyn 1040 KM. 

Tonaz-wo fiot: nasza utrzymuje sę na pozio- 
m e roku 1939. Natomiast zaszły pewne zm'any 
strukturalne oraz obn żene jak<sci jednostek 
ra skutek podwyższenia się przecietsego ich 
wieku., Z:tizymanie ponad 4500 ton naszych 
byłoby bardzo povvezna 
stratą. 

Tadeusz Wywe: ka-Prekurat 
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Z DZIEJÓW NASZEJ BANDERY 


| na swych statkach ban- 
dery. 

W cągu trzech wieków (XV, XVI i XVID 
İstnieni: nasze) floty, statk polsk e używały 
bander zarówno własnych jak i cb:ych (b:nde- 


ry gdańsk e). 


Pcmimo, że do raszych czasów rie zachowa- 
ła się żadna Z używanych bander polskich, jed- 
nak na podstaw.e op sów i rysunków, z:a du- 
jących się we wszólczesnych dziełach, z: chcwa- 
nych w bibliotekach, możemy dokładnie od- 
twzrzyć ich wygląd i barwy. 

W marynarce polskiej używano dwóch ban: 
de-. Pierwsza to bandera królewska, wyw esza- 
na na okrętach wojenrych i statkach, należą- 
cych do króiz:. Drug:, zwana bandera narodcwą, 
używana była przez statki kupieckie, będące 
własność 3 prywatną. 


Królewska bandera wojenna, której szczegó- 
łcwy opis wraz z rysunkiem znajdujemy w wy- 
Ga ym w 1695 r. w Amsterdamie ks ążce p. t. 
„Niewe Hollandse Sehepstouvv“ wygląda nestę- 
pujaco: nz polu barwy czerw:nej znajduje się 
jęka zgięta w łokc u, wy:hodza:a,z bilek tnego 
obłoku. W dłoni srebrna szabla, pochylona do 
tyłu z czarną rękojeścią. Ramię az do łkcia o- 
kryte jest b ałym rękawem ze złotym mankie- 
tem. R 

Taki sam rysunek tej b:ndery znajdujemy 
równiez vv wydanym przez Koelera vv 1718 r. 


atl:se. Brak jedynie na nim niebieskiego o- 
bł: ku. 
Bandery tego typu spotykamy w marynar- 
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kach wojennych, nalezaeych do Hanzy i Holan 
dii vv XV — XVII w. Nosza one specjalna nazwe 
techniczną ,,Soldatenflag". 

Nic wiec dziwnego, ze Jagiellonowie i Wazo- 
wie, którzy przy budow:e naszej floty szukali 
wzorów i pomocy u Holerdrów i Hanzy, wzieli 
równiez od nich i wzór bandery. 

Drugim rcdzajem, używanym na okrętach 
królewskich była bandera, na której w czerwo- 
nym polu znajdował się bały orzeł z dziobem, 
kcroną i szponami złotymi. Ten rodzaj bandery 
jest rdzenn e polski i nie naśladuje obcych wzo- 
rów. 

Używana również w tym ckresie t. zw. ban- 
dera narodowa różniła sę od b:rwy królewskiej 
tym, że znajdujący się na niej orzeł nie posia- 
dał korony. Bandera ta, jak już wspomniałem, 
używana była na statkach, n:e należących do 
flcty królewskiej. 

W XVIII w. pojawia się trzeci rodzaj bandery, 
używany na statkach, należących do Prcta Po- 


tockiego, który zorganizował dość liczną flotę - 


handlową, służącą do pizewozu zboża z portów 
czarncmorskich. 

Oczywiście, w okresie tym marynarka polska 
już nie istniała. Statki, należące do Potockiego, 
pływały pod banderą rosyjską, dla odróżnienia 
od statków resyiskich, Potocki um.eszcza na 
banderze rcsyjskiej orła. 

Bandera ta mała następujący wygląd: na 
białym polu niebieski krzyż św. Ardrzeja, a w 
prawym górnym rogu przy drzewcu, w kwadra- 
towym czerwonym polu, biały orzeł ze złotymi 
szponami, dz obem i koroną. Bandera ta wywie- 
szana była zaledwie przez k lka lat. Ostatnie 
próby odbudowy naszej marynarki wcjennej 
mamy w 1863/64 r. Opracowano wtedy trzy 
wzory bander, jakie miały być wywieszane na 
statkach, mależących do Rządu Narodowego. 
Pierwszy rodzaj miał posiadać dwa paSy po- 
ziome amarartcwy i biały. Na pase białym u- 
mieszczono ówczesny herb Rządu, składający 


Zbiorowisko ludzi najroz E yeli narodovvo- 
Sc, wyznań ij ras. Ludzi, którzy przekreslili swą 
przeszłość—ojczyznę, rodzinę, swe upcdobania, 
zawód, stanowisko społeczne, swe cnoty lub 
swoje zbrodnie, swe tęsknoty i swój ból, a wraz 
z n.mi nawet swe nazwisko. Ludzi, którzy chcą 
zapomnieć —. formacja wojskowa w służbie 
Francji, ale nie francuska. Formacja, która zna 
tylko jeden kierunek nastaw enia: naprzód! — 
O żelaznej karncści i ślepym posłuszeństwie, o 
nieporównanej brawurze i heroizmie, g tradycji 
żołnierskiej, której żadna inna nie dorówna, 
w której wolno umrzeć od kuli, bagnetu, noża, 
granatu czy od żaru słońca, palącego podmuchu 
sirocca lub pragnienia, ale w której nie wolno 
się bać, nie wolno się skarżyć, nie wolno w 
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sie z Orta, Pogon! ı św. Michała barwy białej na 
czerwonym tle. 

Jako drugi rodzaj był proporzec, zwany zna: 
kiem, gdzie na polu barwy amarantowej znaj- 
dowala się biała ręka z mieczem. 

Trzeci rodzaj, to znak, zwany banderola, dłu- 
gii wąski o barwach białej i amarantowej, uło- 
żonych poziomo. 

Bandeiy te jednak nigdy nie były podn.esio- 
ne na żadnym ze statków powstańczych. 

Przed wcjną marynarka nasza używała kilka 
rodzajów bander, flag i propcrców. Bandera 
wojenna, wywieszana na okrętach, podłużna 
biało-czerwona, z trójkątnym wycęciem. Na 
bizłym polu na czerwonej tarczy biały orzeł z 
dziobem, korcną i szpcnami złotymi. 

Na dziobie okrętów wojennych wywieszano 
proporzec biało-cze.wony z biało-czerwonym 
krzyżem w Srcdku, którego na czerwonym polu 
ręka z mieczem, wzorowana na dawnych rysun- 
kach. Na maszcie wojennego okrętu zawiesza. 
no znak: długa b ało- czerwona wstęga, na której 
tuż przy drzewcu znajdował się b ało-czerwony 
krzyż, na drugim końcu trójkątne wycięcie. 

Min'ster spraw wcjskcwych miał taką samą 
flagę jak proporzec wojenny z tym, że na pasie 
czerwonym skrzyżowane były kotwica i lufa 
ermatn.a. 

Szef k erovvnictvva marynarki vvofennei mial 
taka sama flage tylko bez lufy armatriej, a ko- 
twica um eszczona była pioncwo. 

Sztandar prezydenta R. P. cały czerwony, o 
toczony białymi ramkemi i wężykiem general- 
skim. W środku duży orzeł. 

Bandera handlowa prostokątna, bez wyciec.a, 
pozicme pasy białc-cze.wone na białym polu, 
na czerwonej tarczy orzeł. 

Bandery te i proporce w niezmienionej posta- 
ci zostały przejęte przez naszą odrodzona mary- 
nerkę. Różnica polega jedynie na tym, że cbec- 
nie używany orzeł nie ma korony. 


Walery Przyborowski 


LEGIA CUDZOZIEMSKA 


oczach meć łzy, to Legia, to nieśmiertelna w 
chwale i sławie Legia Cudzoziemska. 

Jej boje rozliczne w Algeri , Marokku, Hisz- 
panii, Meksyku, Irdiach, Chinach, na Madaga- 
sksrze, na wszystkich kontynentach świata 
prócz Australi — zawsze w wiernej służbie 
Francji — rozsławiły jej mię po wsze czasy. 

A iednzk Legia, licząca w swych kronikach 
setki wygranych btew i pctyczek, obchodzi 
swe święto nie w rocznicę jak'egoś zwycięstwa, 
lecz św ęci rokrocznie dzień kapitulacji. W por- 
cie Cameran w Meksyku obleżonych było 60 
legionistów przez 4000 żołnierzy meksykan- 
skich. Po ostatnim szturmie i zaproponowanej 
kapitulacji załoga zgodziła się oddać fort, żą- 
dając jednak dla siebie honorowych warunków. 


jącym siłom wrogów stanowią  epopee, której 
trudno dorównać. Nie mniej ciężkie boje sta- 
czali legioniści w górach Wysokiego Atlasu, 
gdzie trzeba było zdobywać kasbę po kasbie 
(Wwartown'a arabska) i duar po duarze (wieś). 
A przytym by udostępnić kraj cywilizacji, trze- 
ba było wykuwać oskardami w skale drogi, 
których ten kraj wcale nie posiadał. 

Pół cddziału walczyło, a reszta pod ogniem 
nieprzyjacielskim budcwzla drogę. Cóż więc 
dz wrego, że śmierć na tych ludziach nie robi 
wrazenia, że odnoszą się do niej z pogardą. i 
lekceważeniem. 

Kiedyś, pewna dama, będąca mimowolnym 
świadkiem specjalnie forsownych ćwiczeń, pro- 
wadzonych przez oficera, dcwódcę oddziału, 
zwróc ła s ę doń z wyrzutem: Ależ to są przecież 
ludzie! 

A ten jej na to krótko, z dumą, we własnym 
i swoich podkomendnych imieniu: Nie, prcsze 
pani. — To są legioniści! 

Życie leg.on.sty zaczyna się w fcrcie St. Jean 


Legionista 


Przy dźwiękach crkiestry wrogów  prezentuja- 
cych broń wychodzi z fortu z bron'a w ręku i 
ze sztandarem Legia: trzech żcłnierzy: Polak, 
Belg i Niemiec! I oto wrogowie krzyczą: Vive 
la Legon! Niech żyje Leg a! 

Najkrwawsze walki prowadziła Legia w A- 
fryce, w Maiokku, w kraju w ecznego borroud 
(wojny). Arabowie i Berberzy nie chc'eli uznać 
władztwa Francji. Legionista w tym kraju ni- 
gdy nie był pew.en, czy w tej chwili nie dos'e- 
gnie go kula, skrytobójczy nóż lub zdradziecka 
© pętla sznura z ręki wyznawcy proroka. 
| Walki pod palącym słońcem  S:hary, często 

bez wody, prawie zawsze przeciwko przeważa- 


Posterunek 


w Marsylii. Tam się angażuje. Gdy komisja 
lekarska wypadnie pomyślnie, wiek — nie prze- 
kroczonvch 35 lat, pytają kandydata: 

— dak się pan chce nazywać? 

Czasem kandydat nie wie, odpowie wzrusze- 
|," n em ramion. Wszystko mu jedno. Imię legioni- 
sty — tc jego bojowy numer. Pod rim otrzymu- 
je korespondencję — jeśli wogóle ją otrzymuje, 
jak również nominacje, odznaczenia i t. p. Pod 
nim też spoczywa snem wiecznym, jeśli koledzy 


l zdążą mu grób wykopać i na kamienu wyryć 
A —À € kilka słów. Nie rzadko szakale i hieny kości 
: jego rozwłóczą po piaskach Sahary, lub po jej 


Pomnik Marsz Lyautey . skalistych hamadach i ergah... 


“R 


Kasba arabska 


Z portu St. Jean dostaje sie legionista do je- 
dnego z certrów przeszkolenia rekruck ego 
Sd —bəl—Abbes lub Colem—Behar. Niezalez- 
nie od tego, czy w swoim «cjczystym kraju był 
już wyszkolonym żołnierzem. sze egowym, ka- 
pitznem czy pułkownikiem. Każdy tu zaczyna 
od pozzatku. Potem idzie na służbę do jednego 
z pułków i pełni ją w liczn e rzsianych fortach, 
w krajach kolon alnych Frzncj:, najczęściej na 
Saharze lub w dzu”gli Indochin, albo na wyzy- 
nach Madagaskeru. W czasie cbu wcien Swiato- 
wych bilə sę lega również na polach Francji. 

Okres służby trwa peć lat. Po jej usończenu 
leg cnist: jest wolny. Może sę udać dokąd chce. 
Tytulem odprawy dostaje pewną sume p enie- 
azy. Nierzadko legionista wydaje je w ciągu 
kilku dn” i znów zjawia sę w fcrcie St. Jean. 
Znowu na dług ch pięć lat. Bo leg onista nie 
umie najczęściej wrócić do normalnego życia. 

Życie w Leg i jest twarde, ale ma też swoje 
w.zrteści i swój nie op sany, niczym n e zasta- 
piony u ok. Są tax'e troski, jest t: ki iudzki ból, 
o których można zapomnieć jedynie w Leg i, w 
jej atmosferze, w jej stylu życia, w jej nieporó- 
wnznym, striczenczym, beztroskim nastroju. 


WYSZKOLENIE ŻEGLARSKIE 


PROGRAM WYSZKOLENIA NA STOPIEŃ ŻEGLARZA MORSKIEGO. 


1. Wiadomości ogólne: 
Morza i wody wewnętrzne. 
Wybrzeże i porty polskie. 
Historia żeglarstwa ogólnego i polsk ego. 
H.sioria walk o polskie morze. 
Organizacja polskiego żeglarstwa sportowego. 
Lektura i podręczniki, 
2. Jacht żaglowy — jego budowa, wyposażenie, kon- 
serwacja: 
a) budowa jachtów i ich rodzaje: 
Stocznie i ich urządzenia. Sposoby budowy 
jachtów. N-rzedzia. 
Rysunki t”ehn:ezne. Materiały do budowy. 
Budowa kadłubów, ich rodzaje i zasadnicze ce. 
chy. 
Części kadłuba. Stery i miecze, 
Masziy. Liny. Żagle. 
Urządzenia wewnętrzne. 
Typy jachtów. 
b) Wyposażenie jzchtów: 
Sprzęt pokładowy. Liny, Łańcuchy, Środki ra. 
tunkowe. Pcmpy. 
W .ndy. Kotwice. Dryfko'wy. 
Łodzie ratunkowe i ich sorzęt. 
Work bosmański, Apteczka jachtowa, 
Środk. przeciwpożarowe. 


Je m'en fiche, Naplewat na wsio, Gwiżdżę na 
cały św at — jest najłatwiej powiedzieć w Legii. 
i najłatwiej znaleźć przygodę. 

N erzadko pod mundurem legicnisty bije nie. 
iorne, n eujarzm one serce polskie. Przed wcj- 
ną było sporo Polaków w 4 pułku Legi w 
Marakesz ` w 8 w Fezie (Ma:okkə) — niemal 
cała polsk: kompenia. Prawie 2 każdym legio- 
n sta zawsze można zamiez € parę zdań pc 
polsku. Jak i po hiszpańsku, po włosku, po an- 
g elsku, po szwedzku, po niemiecku * jak kto 
chce. Oficjalnym jezyk'em jest cezyvvi$c e fran- 
cuski, w tym też języku wała leg onista, gdy 
jest w śm ertelnym n ebezpieczeństwie: „Legion 
ə mc ^, bo tylko współbracia z Legii mogą po- 
sp'eszyc z pomocą tylko on za niego, jak cn za 
nch gotów jest k:zdej chwili naraz € i oddać. 
gdy trzeba, życie. I w tym to języku Vive la Le- 
gon woła ieg onista w chw li korana. 

Leg a cieszy się różną cp'hią — dobrą i złą. 
Legionisci, to nie są jag 'iatka o sentymentach 
persjonarek, an nie sa to klerycy z klasztoru. 
Rączą mają rękę do noża i podztne dla wina 
gardło. Ale ktoz ich za to może pctepic? Gdy 
na ulicy ro:legr e sie wygryw:ny na pszczał- 
kach jedynie i bębnach, porywający, odu:zajacy 
jak haszysz, nieporównany rytm marsza Legi 


Cudzoziemskiej, m'lkną ludz e, cichna wszelk e * 


hałasy. Legia dzie! Legia — której Frzncja 
w ele winna. Leg a, która już nieraz def lowała 
pod Łukem Triumfalnym w Paryżu. Ale gdy 
cszę przerwie ckrzyk Vive la Legion! zamienia 
się w burzę, która dług n e milkn e. To Frarcja 
stłara dług wczięczności tym obcym. 

Nzjczęśc ej jedn:k rytm tego marsza rczlega 
się w pustynnym bledz e, na pi:skach Səhary. 
Nikt go tam nie słucha tyl«o serca ieg onistów 
lają w jego takt i równo uderzają stopy. To 
idzie Leg a. Naprzód! Zawsz? naprzód! W Nie- 
śm ertelaość! Dr Er. Miazgowski 
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c) Remont, konserwacja jachtu i sprzetu jachto- 
wego: 
U.rzymanie jzchtu podczas sezonu. 
Czyszczenie i mycie. Konserwacja pokładu. 
Konserwacja żagli i lin. 
Przechowanie jachiu i sprzętu w okresie zi. 
mowym. 
R mont w osenny i malowanie. Farby i lakiery, 
Opuszczenie na wodę i przygotowanie do pły. 
wan a. 
3. Teoria żaglowania w zarysie: 
Pow erzchnia cz glowania. Środek ożag!owania. 
Opór boczny. Srod.k cpcru bccznego. 
Nawietrzność i zaw:etrznc$c. 
S:ly poruszające jacht. 
Kursy wzzlędem wiatru. Dryf. 
Wyporncść. sta.eczność. 
Działanie steru i miecza. Samosierowność. 
4. Teoria manewrów: 
Stawi nie, opuszczan e, zwi anie i refowanie żagli. 
Od:j$cia i podejścia w różnych warunkach. 
Manewry w pływaniu, lawirowanie, zwroty. 
Człowiek za burtą, 
Hamowanie zagl.mi. Staw.anie w dryf. 


Holowanie. | 
(d. c. na str. 12) 


MODELL ŚCIGACZA 


Przystęnujemy obecnie do budowy ścigacza 
torpedowego wyp"rności 18 ton, typu MTB 
(M^tor Torpedo Boat). W 1939 r. dwie jednost- 
ki tego tymu zostały zamów one przez Polskę na 
stcezriach angleiskich, Po wybuchu wojny 
przeka:ano je wraz z innymi okrętami n:sze) 
Marynarce Wojennej na Zachodzie. Obecnie po- 
siadamy 9 jednostek tego typu. 

Dane techniczne. Wyporność 18 ton, szybkcse 
31 —- 35 węzłów. Uzbrojen e 6 KM. przecivv:ot- 
n.ezych kal. 13 mm., 2 wyrzutrie tzrpedowe 456 
mm. na-rufie, 2 wyrzutnie bomb glebinowych. 
Zaloga sklada sie z 10 ludzi. 

N:ped stanowi 12-cylndrowy silnik Diesla 
„Sea Lion" c mocy 1500 KM. Z:sęg pływania 
przy szybxości 20 węzłów 500 mil. 

Ścigacze te używane są do zwalczania łodzi 
podwodnych, przy użyciu bemb głębinowych 1 
jednostek nawodnych przy użyciu torped. Tor- 
pedy zsuwane są z wyrzutni do tyłu i następnie 
przy p:mocy własnego napędu dopływają do 
atakowanego statku czy okrętu. 

Wykonanie modelu. Model wykonujemy z 
tektury i papieru. Tektura musi być twarda i 
zbita: o grubości około 0,5 mm. Do cklejan:a u- 
żywamy papieru kreslarskiego (najlepiej 
Schcelers Hammer), lub cienk ego brystolu. 
Do klejen a najlepiej nadzją s e kicje acetono- 
we. W raz e niem:żrośc: dostania takich, mozra 
używać innych klejów wodoodpornych. 

Kadłub. N2 arkuszu tektury przerysowujemy 
dokładnie wszystkie części zam eszczzne nz rys. 
2 i wyc namy je. Wszystkie odc nki proste wy- 
cinamy żyletką lub cstrym szyzoryk em, odcink: 
zackraglcne nożyczkami. Na część B nakładamy 
zebra 1, 2, Ə i przyklejamy do części A na miej- 
Sca ozzacıone kreskami. W tylrej części A przy- 
klejamy części lo, 9, C i rufę 4. Po wykcnaniu 
szkieletu częśc! nadwodnej kzdłuba oklejsmy go 
paskiem pap eru. 

Następnie składamy szkielet części podwod- 
nej. W wycięcia części D zakładamy zebra 5 i 8 
oraz załamane żebra 6 i 7 i przyklejamy dc czę- 
$c: C. Przy montowan u posługujemy sie rysun- 
kami perspektywicznymi. N:stepnie oklejamy 
p-p:e.em powstałe k:mory. Po oklejeniu spraw- 
dzamy, czy niema s:par i jeśli są takowe zale- 
wamy je kiejem i wygładzamy drobnym pap e- 
rem szkiannym. Na brzegach pokładu nakleja- 
my przycięty wg cbrysu zewnętrznego kadłuba 
p:s tektury szerokośc. 3 mm. tak, aby wystaw:l 
i mm. poza burtę. Linię wodrą oklejamy pa- 
skiem tektury szerokości I mm. Ster wyc namy 
z tektury i przyklejamy do dna. Wały śrubowe 
wykonujemy z drutu grubości I mm. P.owadni- 
ce wałów sziecamy z pasków cienkiego zeszy- 
tcwego pap eru. Wsporniki wałów wycinamy z 
tektury, śruby z cienk ej blaszki. 

Przed pomalowaniem gruntujemy  kzdlub 
awukrotnie pokostem. Po wyschnięciu pckostu 


przystępujemy do malowania em:lią. Kolorem 
Jasno-szarym malujemy burty kadłuba pcwvzej 
Ini wodnej. obrzeża pokładu. wały śrubcwe i 
śruby, zagleb en'a wyrzutni torpedowych. Ko- 
lorem ciemno-szarym malujemy część zanurzo- 
ną (na rys. zakreskowzną pczicmo). Na dzicbie 
barwą bi:łą i czarną malujemy numer jednost- 
ki. Na rufie umieszczamy bałego orła na czer- 
wonym tle. Malować rależy kilkakrotnie, na- 
kiadajac cerk e warstwy farby. 

Nadbudówki. Po wykończeniu  ksdluba i 
sprawdzeniu, czy nie przepuszcza wody (zanu- 
iz:my całkowice do wtdy i obserwujemy, czy 
nie wychodzi z n ego powietrze) p:zystępujemy 
ao wykonan a nadbudówek i urządzeń na pokła- 
dzie. Przerysowujemy szkielet nadbudówki głó- 
wnej z rys. 3 i po wycięciu sk'ejamy, posługu- 
jąc sę rys. perspektywicznym. Okleiamy 
szkielet pap erem i malujemy całość kolcrem 
jasno-szarym, ckienka czarrym. Po zeschn'ecu 
barwika przyklejamy dc pokładu. Łuk świetlny 
wykontjemy z tektury (rys. 1), malujemy go na 
szaro, okienka na czarno i przyklejamy do pc- 
kładu. Osłony dla strzelców karabinów prze- 
ciwlotniczych skręcamy z cenk'ego papieru i 
pc przyklejen u do pokł:du maiujemy barwą 
szarg. Lufy karab nów wykonujemy ze słomy 
lub drzewa i osadzamy w wycięte pzski papie- 
ru. Na każdym karabinie przyklejamy kółko z 
tektury, imitujące bęben z rabojam'. Karabny 
sklejamy po 4 i na druciku pızymo<owujemy do 
osłon strzelców. Xarab ny m:lujemy barwą c'e- 
mno-szara lub czarną. Nawietrzniki wykcnuje- 
my z p:pieru i przyklejamy po bokach wyrzutni 
torpedowych. Wyrzutn e b:mb głęb nowych wy- 
konujemy z wyg. ętvch jak na rysuzku 1 dru- 
cików i przyklejamy je dc podstawki z tektury. 
Bomby głęb nowe wyc namy z okrąsłego klocka 
drzewa. To.pedy wykznujemy z drzewa żyletką 


.1 pap erem szklarnym nadając: im odpcw edni 


kształt, m:lujemv je barwą ciemno-szara i sta- 
wiamy w wyrzutni:ch na szynach z pzsków tek- 
tury. P:chołki do cum wykonujemy z drzewa, 
falochron i właz do kadłuba z papieru. 

Wykańczając model ustawiamy maszty, które 
wykonujemy z drutu grubości 3/4 mm. i przylu- 
twujemy do nch reje. Olincwane rob my z 
cienkiej czarnej nitki jedwabnej wg schematu 
podsnego na rys. 1. 

St. Wożniak 


YZ2Y1JS 
TAGÓW /ƏYİYAKİTİ 


NADBUDÓWŁA 


WYSZKOLENWIE ZEGLABZBSKIE 


(Dokonczen:e ze s'r. 8) 


9. M=teorologia: 
Atmosfera i pomiar ciśnienia. 
Pows anie prądów powietrznych. 

Okresiçn e kierunku i siły wiatru. Skala Beauforta. 
Ogólne wiadomośc. o mapie synopiycznej. 
Chmury. ich rodzaje i znaczenie, 

Przewidywanie pogcdy z obserwacji barometru, 
nieba i chmur. 

Stan n eba i morza (skala). 

Sygnaly ostrzegawcza polskie i niemieckie. 

. Locia: 
Z danie locji. 
Niebzzpieczeństwa z punktu widzenia locii. 
Urządzenia orientacyjne i osirzegawcze. Nabież- 
niki. 
Latarnie 
Svv.atel. 


© 


morskie. Okręty latarniovve, Rodzaje 


pa 


, Nawigac'a! 
Przyrządy nawigacyjne i posługiwanie sie nimi. 
Kompra:. Sonda. Pelengator. L-g. Róża wiatrów. 
Ogó'na znajcmcść mapy Merkatora. 
M la morska. Węzeł. 
C rólne wiadcm:$ci o kursach: prawdziwym, kom. 
pasowym. magne.ycznym. 


4. Sygnalizacj-: 
Sygnały optyczne, Semafor. Kod międzynarodowy. 
Bandzrv ważniejszych państw. Sygnały dźwię. 
kowe. 
Jedncflazowe sygnały Kodu. 


IRICKI 


Publ eznos6 knowa naogól nie zdaje sobie 
sprawy z tego, że w każdym film e 2/3, a nawet 
3'4 oylad:nyeh przez nią scen odbywa sie na 
tle zupełnie sztucznych dekora:yj, zbudowa- 
nych nieraz bardziej tardetnie od dekoracyj na 
trzeciorzędnych scenkach teatralnych. 


K:mera fotograficzna ma klka wł:śc wości, 
między innymi potrafi- ona w zdumiewający 
sposób zmieniać rzeczywistość. W n ektórych 
wypackach najprawdz wszy Wawel mcże na 
ekran e przypomirać makietę, natomiast dobra 
makieta, wywiełać wrażenie Wawelu. Wszystkie 
dekorzcje wrętrz sa pozbaw one trzeciej ściany 
(tak samo jak w ttatize), a ponad to bardzo 
rzadko buduje się suf t, czemu przeszk:dzala 
baterie reflektorów, cświetiające scenę z góry. 
To wszystko jest dla kamery filmowej, która 
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9. Przepisy: 
Prawo drogi na morzu. 
Svvia ła sta köv, parowych, żaglowych, łodzi wo- 
słowych, ryback:ch, pilotowych. 
Przepisy f'agowe. 
Etykieta jach owa i zwyczaje jachtowe. 
Prawa i cbowiązki kapi'ana i załogi. 
Alarmy, opuszczenie jachtu. 


10. Praktyka żeglarska (egzam'n prektyczny): 
Węzły. Roboty linowe, Obsługa lin. Cumowanie. 
Rzutka. 

Znajcmcsc komend. 
Wio:lowanie na baku. 
Obsluga kctw cy. 


Stercvvanie wg. punktów stałych, ruchomych: 
i kompasu. "nm z. 
Sondowanie. Mierzenie szybkości i przebytej 


drcgl. 

Repəracia ż'gli i tak:elunku. | 
Sygnalizacja jednoflagowa syznałami kodu i se. 
m fora. 

Um:cjetno$é pływania. 


11. Zasady higieny i udzielanie pierwszej „pomocy 
w nieszczęśliwych wypadk:ch (ratowanie toną- 
cych). 


FILMOWE 


chwyta tylko pew en wycinek rzeczywistości— 
zupełnie niew doczne. 

Obok tych łatwych zasad i konwencji wystę- 
puje cały szereg tricków filmowych, które mają 
zə zadanie (w tym wypadku) dać tanim ko- 
sztem złudzerie wielkości, potęg. lub niezwy- 
kłc ści dekoracji. 

Można $m ało twierdzić, że dziedzina tricków 
jest najbardz ej rozpovvszechn zna w fimach 
morskich, gdyż kięcenie filmu dźwiękowego na 
rzeczyw stym morzu byłoby niemożliwe. Szum 
fal zmien a się w m krofone w huk grcmów, 
uniemożliwiający zrozumienie  jakieqzkolwiek 
d alogu. 

P erwszym sprzymierzeńcem f Imowców jest 
w tym wypadku noc. Prosimy zwrócić uwagę 
na riektóre f lmy ameryk:nsk e, przewijające 
się jeszcze na naszych ekranach. Przejazd okrętu 
na morzu odbywa s.e najczęściej w nccy. Jest 


to poprostu makieta. Okręt „składa się“ z ka- 
wałka k:rtonu wyciętego odpowiednio, woda 
mieści sę w sadzawce w wytwórn , faie powsta- 
ja przy pomocy lekkich wstrząsów, natomiast 
ks ezyc jest tylko przvmglonym reflektorem 
cdpow edn ch rozmiarów, ewentualnie jest na- 
malowary. Sztuczna noo  atelierowa zac era 
wsze'k e kształty. Przy d:brej technice nie spo- 
sób ozp: znać mistyfikacji. Noc jest więc naj- 
bardziej rozcoewszechnionym i najprostszym z 
tr ckow. 

Przejdziemy ter:z do innej tajemnicy stud a. 
którą widzow e polscy mogą najlepiej n:ocznie 
stw erdz € w film e brytyisk m „San Demetrio", 
wyświetlanym <becnie ra naszych ekranach. 

Ogromne fale przelewają się przez ckret wi- 
dziany z daleka. Okręt nie jest niczym innym, 
jak um ejętnie skonstruowaną mak'etą w elko- 
ści ckclo 80 centvmet ów. Powierzchnia wody 
nie przekracza klku metrów kwadratowych. 
Przwdziwy ckret „S:n Demetrio" pcjawia sę 
na ekrarie tyıkc na początku filmu (autentyez- 
ne zdjęc a w porcie) i na końcu, gdy wpływa do 
zatoki. Ten system stosuje se tylko wtedy, gdy 
w scenie ne borą udziału ludzie. 

Zna:zmie trudn'ejszym trickiem są zdjęc a, w 
których w dać prawdziwe morze, a jednak za- 
den z bioracych udział w scenie aktcrów n e był 
w czasie nak.ęczn.a filmu nad morzem. Jak to 
się dz'eje? 

Wysyła się operatcra filmowego, który jest 
dobrze obzrajm ony ze scenar uszem a doslow- 
nie na pamięć wie, jak mają wyglądać sceny 
morskie. On te nakręca morze w całej vvspan a- 
łości, c che lub spienione, we dnie lub w nocy. 

Powróćmy teraz dc przykładu z ‚S:n Deme- 
tr o“. Sz:lupa błąka se po wielkim oceanie, 
marynarze w osłują. ogromne fale przesuwają 
się za łódką, zalewają ją chyboczą. Wrażenie 
autentyzmu jest stup.ocertowe. Tymczasem 
łódka ustawiona jest na specjalnym dzwigzrze 


ze sprężyną w studio. Za łódką jest ekran, na 
który apar:t projekcyjny rzuca cbrazy morza 
uprzednio naxrecone przez operatora. Rzeczą 
reżysera “jest tylko 1) skoordynować 1uchy łzdzi 
z falami na „morzu“ i 2) wprysk wać do łodzi 
cdpow ednią ilość wody w chwili, w której nad- 
chodzi fala (ciągie ta z ekranu) i „zalewa“ łódź. 
Przy zreczrym montażu tr ck tak. jest trudny 
de zdemaskowania i r:bi nzjlepsze wrażenie. 

Wytwórnia zaoszczędza tym sposcbem po 
pierwsze masę pen.ędzy, po drugie życie lub 
zdrowie aktorów, którym nie grozi żadne nie- - 
bezpieczeństwc nawet w czasie najgorszej burzy. 

Oglądając , San Demetrio" radzę zwrócić u- 
wage na to, że jeśli tylko łódź f.lm: wana P 
z bl ska, tak się zawsze „dziwnie“ składz, ze go 
stron e w downi rie 1. ani kropli ə a 
cała m:sa wód jest zawsze za łódką. Jeśli nato- 
miast widzimy chw lami z daleka łódź na peł- 
nym morzu, to nie siedzą w niej aktorzy, a jest 
te sutentyczne zdjęcie, dokznane przez reporte- 
ra kronk. i zakupone przez wytwórn ę. 

W.es;cie czwartym popularnym trickiem w 
filmach morsk ch jest „mgła na morzu“. Prawie 
ric ne widać, słychać ryki syreny. Na chybotli- 
wym pokładz e rozgrywa się jakiś dramat. Mgła 
jest dla aparatu fotogr:ficznego  najgcrszym 
wrogiem. O sİCtografovvaniu pravvdzivve), gęstej 
mgiy nawet marzyć n e można. Pızeto mg'a jest 
sztucznz. Umożliw.a-to budowę tyiko fragmentu 
mak ety ck.ętu, zamiast całego pokładu, który 
byłby widoczny w jasny dzień. Ne wierzcie 
przeto mgle na ekr:n:e. Nie powstała cna z wo- 
dy, a została rozpylona ze specjalnych epara- 
tów i jej jedynym celem jest przesloniec:e kulis 
stud o. 

Czy fitmy morskie tracą na tym? Bynzimn ej. 
(rodzą się na to rajwybitniejsi realizatorzy, że 
dexoracja i dobry tr.ck są na ekran e znacznie 
b:rdz ej fotcgeniczne od szczerej prawdy. 


Leon Bukowiecki 


KOMPASY OKRĘTOWE 


Już starożytni pisarze twierdzil, że w poblizu 
raiasta Magnezji w Azji Mn ejszej wy2obywano 
g?tunek rudy żelaznej, której kawałki przyc'ą- 
gały się wzajemn e oraz mogły przyciągać ku 
scbie rozmaite przedmioty żelazne. Fabrykacja 
stali i odkryc"c, ze magnes w pcstaci pręcika 
czy blaszki posiada właściwość ustawiania się w 
kierunku zbliżonym do pł:szczyzny południka 
dopiero pożwol ły na zbudowanie n'eccenione- 
go w rczwoju żegiarstwa instrumentu, zwanego 
kompasem lub busola. 


N ektörzy krcnikarze przypisują zasługę wy. 


nalezienia busoli Genuenezykovvi Flawiuszowi 
G.0ji w 1300 r.. Starsze źródła historyczne do- 
wcdza znajomości.tego brzyrządu w sta:czyt- 


nych Chinach i Japonii, jakkolwiek używano go 


wówczas w postaci plywzka magnetycznego ra 
wodzie. 

Igła stal- wa namagnesowana i podparta na 
ostrzu bicnowym w środku ciężkości może swo- 
bodnie wskazywać swymi b egunami N : S kie- 
runek południka magnetycznego w danym m'ej- 
szu. I tak begun N (półnacry) igły magnetycz- 
nej jest przyciag:ny przez b.egun magnetyczny 
ziem S (pzłudniowy). znajdujący sę na wyspie 
Melwil!a przy północnych brzegach Ameryki 
Północnej, zaś biegun igły S jest przyciagany 
przez biegun magnety czny ziemi N, leżący na 
połudn e od Tasmanii. 

Pcnlew:Z bieguny magnetyczne ziemi n'e po- 
krywają się z odpowiednimi b egunami geogra- 
f cznym', łatwo więc zrozumiemy, ze pcludniki 
magnetyczne są odchylone od południków geo- 
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graficznych o kat, zwany zboczeniem magne- 
tycznym, albo deklinacją. Deklinacja zależna 
też jest od rczłożenia w ziemi rudy żelaznej, 
której pokłady nieraz powodują zaburzenia 
magnetyczne, jak np. na Bałtyku, koło wyspy 
Bornholm. 


Na mapach morsk'ch wielkość deklinacji jest 
zawsze zaznaczona, jak również jej znak + lub 
—- (deklinacja wschcdnia lub zachodnia). 

Igła magnetyczna tworząc prymitywną bu- 
sole, zrobiła przewrót w żeglarstwie. pozwoliła 
bowiem zeglzrzom oddalać się znacznie od 
brzegów, co było przyczyną dckonan:a l.cznych 
l donioslych odkryć geograficznych. 

Obecze magnetyczne komp:sy okrętawe są 
instrumentami bardzo precyzyjnymi i czułymi; 
zamiast jednej igłv magnetycznej pos.adają kil- 
ka lub kiikanaście stalowych prętów namagne- 
sowanych. Taki kompas składa się: z podstawy, 
kociołka, zawieszenia Kaidana, pokrywy szkla- 
nej oraz pokrywy kcmpasowej. 

Podstawa kompasowa (rys. 1—1), zazwyczaj 
drewniana, dolną swą częścią przysrubovvana 
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jest do pokładu, zaś w górnej znajdują się dwie 
duże kule z miękkiego żelaza (rys. 1—3). W niż- 
szej części mamy symetrycznie rozłożone dwoje 
drzwiczek, za którymi jest szereg, z góry na 
dol, poziomych otworów (rys. 1—4). 

w otwory te wkłada sę magnesy, które wraz 
z kulami żelaznymi służą do kompensacji kom- 
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Rys. 2 


pəsu, ezyli do usuniecia dewiacj. Dewiacja na- 
zywamy dodatkowe odchylenie igły m?gnety- 
cznej pod wpływem magnetyzmu okrętowego 
(kadłub, ładunek żelazny). Praktycznie nie 
można dewiacji całkowicie usunąć, należy więc 
obliczać tabelkę dewizcyjną, której wartcści do- 
dane algebra cznie do deklinzcji dają całkowi- 
te poprawki, a te dopiero umożl wiają wyzna- 
czenie kierunku bieguna geograficznego przy 
różnych położeniach statku. 

Kociołek kompasowy (rys. 2) najczęściej z 
mosiądzu, ma kształt półzu:isty; łączy sie on 2 
podstawą za pcemoca zawieszenia Kardana, któ- 
re składa się z pierścienia i dwóch prostopa- 
dłych do sebie par czopów. Urządzen'e to zape- 


'wnia normalne pcłożen e kociołka bez względu 


na różne przechyły statku. Dla nadania kocioł- 
kowi większej stzteczno$ci, dno jego wylewa się 
clow em. Wewnątrz na dnie kociołka umocowa- 
na jest szpilka stalcwa lub mos ężna, zakończo- 
na ostrzem z irydu, koniec której znajduje się 
na tej samej wysokcści, co osie zawieszenia 
Kardana. Na tej to szpilce wspiera się na guzi- 
ku z rubinu, szafiru lub agatu krążek, zwany 
różą kompasową (rys. 3). 

Pod różą zn:jduja się zawieszone na syste- 
mie nitek jedwabnych magnesy tak zamocowa- 
ne, Ze ich csie magnetyczne są równoległe do 
k erunku N S (północ—południe). Sama róża 
wykonana jest z lekkiego materiału, posiada jak 
największą średnicę, przyczym masa jej znajduje 
się blisko krawędzi zewnętrznej. W ten sposób 
uzyskuje się duży okres wahania oraz 
spokój róży.  Deświadczenie uczy, że o- 
kres wahania musi wynosić conajmniej 14 
sekund, a w dużych kompasach dochodzi 
nawet do 42 sekund. Okres kołysania się stat- 
ku, w zależności od jego wielkości, wynosi od 
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Rys. 3 


10 do 30 sek., ażeby więc zapevvn € stateczność 
róży należy baczyć, aby okres jej wahznia róz- 
n.ł się od okresu kołysania się statku. 

Na róży jest podziałka stopniowa lub kresko. 
wa inaczei rumbowa, względnie ob e jednocześ- 
nie. Podziałka stopniowa jest numerowana od 
N i od S na E (wschód) i W (zachód) do 90 st.; 
w najncwszych kompasach tylko od N przez E 
wkoło do 360 st. 

Starszą i mniej dokładną jest podziałka kres- 
kowa (rumbowa), według której okrąg koła 
dz eli się na 32 kreski czyl! rumby; a więc jedna 
kreska = 11 st. 15 minut. | 

Kresek uzywa sie tam, gdzie nie chodzi nam 
o dokładne sterowan e, np. na łcdziach oraz 
przy ok.eślan u kierunku wiatru i prądu. 

Na rys. 3- m widzimy na róży podziałkę kres- 
kową według oznaczenia ang elskiego; ozracze- 
nie niem eckie różni się tyiko nazwą Wschodu; 
po ang.elsku E = East, zaś po niemiecku O — 


Ost. x 

Mamy więc następujące kreski: 
0) N — północ i : 
1) N:E — północ ku wschodowi l 
2) NNE — północno — północny wschód 
3) NEIN — północny wschód ku północy 
4) NE — północny wschód i 
5) NEtE — północny wschód ku wschodowi 
6) ENE — wschodnio — północny wschód 
7) EtN — wschód ku północy 
8) E — w:chód 
9) EtS — wschód ku południowi 


10) ESE — wschodnio — południowy wschód 

11) SEtE — południowy wschód ku wschodowi 

12) SE — połudn owy wschód 

13) SEtS — południowy wschód ku południowi 

14) SSE — południowo — południowy wschód 
- 15) StE — południe ku wschodowi 

16) S — południe 

17) StW — południe ku zachodowi 


SSW — południowo — południowy zachód 
SVV(S — południowy zachód ku południowi 
SW — południowy zachód 

SWtW — południowy zachód ku zachodowi 


22) WSW — zachodnio — południowy zachöd 
23) WtS — zachód ku południowi 

24) W — zachód 

25) WtN — zachód ku pölnocy 


26) WNW — zachodnio — północny zachód 
27) NWtW — północny zachód ku zachodowi 
28) NW — północny zachód 

29) NWtN — północny zachód ku północy 
30) NNW — północno — północny zachód 
öl) NtW — północ ku zachodowi 

32) N — północ 


W uzupełnieniu należy jeszcze dcdać, ze: N 
(północ) pochodzi od słowa ang. North lub 
niem. Nord, S (południe) od słowa arg. South 
lub n em. Siid, W (zzchód) od słowa ang. i n em. 
West, zaś litera „t“ cd ang. to i odpowiada nie- 
mieckiemu ,z' od zu — co oznacza polsk'e „ku“. 

Poszczególne kreski dzielą s e jeszcze na czte- 
ry części, np. NEtE 3/4 E, SSW 1/4 W. W pła- 
szczyżn e pionowej wewnętrznej pary czopów, 
na których wisi kociołek, na wewnętrznej, za- 
zwyczaj na b ało wymalowanej ścianie koc.cłka 
znajduje się pionowa czarna kreska, zwana kre- 
sa ku sovva, znajduje się ona jednocześnie w osi 
wzdłużnej statku i wskazuje na róży kurs kom- 
pasowy statku, a więc kąt między N kompaso- 
wym a k.lem, czyli kierunek pcsuwania się 
statku. 

Kociołek zamknięty jest od góry nakrywką 
szklaną, która ochrania różę przed ruchem po- 
wietrza i czynnikami atmosferycznymi. W nocy 
| w czasie nepcgody na pcdstawe kompasową 
nakłada sę mosiężną pokrywę kompasową 
(rys. 1 — 2), posiadającą duże szklane okienko 
oraz boczne latarnie (rys. 1 —- 5), które oświe: 
tlają różę i kresę kursową. Omawiany kcmpas 
jest „suchym“ typu Thomsona; jest to najlepszy 
z pośród innych typów, ale ne nadający się 
do łodzi i małych jachtów z powodu ich silnych 
kołysań. Dlatego na takich jednostkach musimy 
z reguły stoscwać kompasy napełnione cieczą, 
czyli t. zw. „mckre'. 

Kompas mokry (rys. 4), często zwany sztorm- 
kompasem różni sę od suchego urządzeniem w 
kociołku. Meszanina wody i spirytusu wypeł- 
nia kocicłek i nie zamarza w nisk.ej temperatu- 
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Rys. 4 


rze. Ciecz ma za zadanie hamowanie wahan 
róży; jednak dla zachowania jej czułości muszą 
się znajdować s.lniejsze magnesy, aniżeli w kom- 
pasie suchym. Róża (b) — całkowicie wykona- 
na z żółtego metalu wytwarzałaby swoją wagą 
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bardzo silne tarcie na szpilce, gdyby nie była 
zaopatrzona w pływak (b), napelnicry powie- 
trzem i którego wysór jest t:k obl ez-ny, że 
tylko ciężar 6 do 25 gr. obciąża ostrze. Pływak 
stanowi n:czynie z cienk ej blachy mosiężnej; 
pod nim znajdują się magnesy (a). Podziałka 
na rozy wyk:'nana jest farba n ewrazl wa na 
dzialar ie spirytusu. 

4m ana temper:tury powoduje zmiane cbje- 
tości cieczy, dlatego w kociołku znajduje sie 
zbiorn k rezeiwowy (c) z elastycznym podwój- 
nym dnem (d — e). Zb ornik ten, wchłzniając 
lub wydalając ciecz reguluje ciśnienie w kocioł- 
ku. Na samym dnie koc'cłka widzimy CIĘŻAT c. 
łow any (f). 

Osobną grupę stanowią kompasy zyro$kopo- 
we, ne posiadające mag: esów. Zaszda ich dzia- 
łania opiera sę na włiściwośc. wirującego bą- 
ka, ktöregc oś obrotu przyjmuje polozen.e rów- 
noległe do osi ziemskiej, a w ec dokładnie w 
płas:czyżn e pzłudnika geograf cznego, zaś po- 
ziomy rzut osi bąka wyznacza ściśle: kierunek 
NS. Bak za pomocą m:torka elektrycznego o- 
t.zymuje n:dzwyczaj s:ybk: ruch obrotowy — 
od 25.000 do 30.000 obrotów na minute! 

Na zakcnezenie trzeba wspomnieć o na- 
mierniku (pele: gatcrze), należącym do Wyposa- 
żenia k: mpasu (.ys. 5) i służacym do namierza- 
nia czyli pielęgn w:n a. Nam erem lub pe.ea. 
gem nazywamy kąt poziomy, pod jakim widzi- 
my ze statku dany przedmiot względem k'erun- 
ku NS. | 

N:m ernik stanowi mosiezna lm ika (rys. 5 
— 8) zaopatrzona ra końcach vv poin<szone na 
zawiasach, również mosiężne ramki zwane dicp- 
trami. . 

Dioptra oczna (rys. 5 — 1) posiada przesuwa- 
ny otwór ok.asiy (rys. 5 — 2), przedmotcwa 
zzś (rys. 5 — 3) wycięce podłużne, |[zośrodku 
którego przechcdzi nitka (rys. 5 — 4). Cały ten 


ROZNÓW 

Górski krajobraz wzbogacił się ogromnie z 
chwilą, giy zastawione śluzy-zapory w Roznowie 
1 wody Dunajca wypełniły swoją dolinę i ujścia 
pobocznych dopływów. Fantastycznie :ozczicn- 
kowane jezioro — zalesioną wyspa, półwysoy; 
naturalne zatok; wrzżynające się głębiej w bo- 
czne doliny -m bl zeif R:zzovva, tworzą pięsny 
obraz i przyc agna tu z powrotam tego kto go 
zobaczył. A jeśsi ten ktoś zzbaczył jeszcze... 
b ale żagle na masztach, rysujące się wyr:znie 
na tle zielonych zboczy i spoka nej z oddali wo- 
dy i jest przypadkowo żeglarzem — to wróci 
tu napewno Musi wróc C. 

Jedzie s e od Ncwego Sącza 30 km. do tego je- 
ziora z biegiem Dunajca. Tc nie Morsk e Oko, 
albo Gasienicowy Staw, nie Dolina P ec u Sta- 
wów. Długie na 25 km. od Marcinkowic do zzpo- 
ry w Roznovvie—pravvdzivve jezioro zmagazyno: 
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Rys. 5 


przyrząd n:klada sie na c$ke (rys. 5 — 7). przy- 
twierdzorą do środka nakrywy szklanej k:ciot- 
ks kompasowego. Naprowadz wszy dioptry na 
cbse:wowany pr:edmict, możemy przy p:mocy 
ntk vvevv-et.znei (rys. 5 — 6) odczytać na ró- 
ży namiar kompasowy. Do braniz nam aru ciał 
niebieskich, np. Gw azdy Polarnej, służy rucho- 
me lusterko (rys. 5 — 5); w zstroncmi Zeglar- 
skej n:m.ar iaki nazywamy azymutem, stosu: 
jemy £o często celem kzntroli kompasu, a zwła- 
szcza dewia:j. | 

Każdy statek posi:da przynajmniej dwa kom- 
pasy: jeden zwany głównym, który jest najdo- 
klad-iejs:y i stoi w n:jlazszym, a częste na naj- 
wyższym miejscu, oraz diugi sterowy, mn ej do- 
kładny i służący jedyn e sternikowi do t.zyma- 
nia statku na kursie. Nam ary d:konujemy na 
głównym lub na specjalnym do tego celu kom- 
pasie. Poza tym winien znajdować się jeszcze 
sz.crm—kompas. Łodz e pos edaja male, mokre 
kompasy, zwane kompasami szaluzowymi; kcm- 
pas taki, a właściwie tylko kociołek m.eści się 
w drewnianym. pudełku na zawieszeniu Kar- 
dana. 


Jan Gajewski 


wana na tym odcinku energia 239.090.000 m. 
sześc. w:dy płyn e porrzez turbny na Śląsk i 
ku Warszawie. Sterczące nad lustrem wody jak 
rafy — dwa wierz:hofki skalae p lnują wejscia 
z pełnego jeziora do zatoki w Kcbylm Gródku 
W z:toce przy brzegu fi:tylla: 8 jolek i moto- 
réwka. | 

Osrodek Zeglarski Ligi Mersk ej m e$ci s e w 
dwup.ętrowej ,Kosza.ce", wzniesionej na zbo- 
czu rad zatcka. Zb:örka pızy maszcie jakze ogo- 
rzalych i jakże młodej brac. żeg.arsk ej. — Czo- 
łem Żeglarie! — Później opusz:zen e bandery— 
kolacja, pire pieśni „Chi pey ahoi niek esx e 
morze lśni"... : 

Jutro o 6-tej pobudka, egz:min żeglarski. — 
To „jutro“ udało się — jak na zamów.en e, choc 
to już 15 wrzesień — słońce. w atr, zmarszczona 
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tafla jezicra. Raniutko z:!cgi na komendę mar- 
sowego kapitana, delegata F .Z. Z., szybko i u- 
w:zn.e wypełniają polec ris, Zegla.z musi być 
karny. — „Gret 3.aw!" — „Jest grot staw“ — 
„Gotowe“ i w ślad za k:p.tanska — płyną jole 
— mijają wszomn ane r:İy « w szyku torcwym 
suna na yeziorc. Zaczęła się gra — o żeglarza— 
sternika, lub nawet sterrika instruktora. I choć 
ranek był chłozay, ciepło było z pewnością 
braciom i siostrom żegl: rsn-m od: zwrot przez 
sztag, zw.ot przez rufę, baiast, miecz, fck, czło- 
w.ek za burtą — brakk tylko zwrotu przez kil 
— widocznie z powodu, że Zimra dziś woda. 


Wśród nowych Zaşlöwek kiubu L. M. 
„Szkwał suna dwie jo'ki 4- Z. M.aków, którzy 
przypłynęl: z odległycj: u 6 km. Zbyszyc na 
perwsze na tym jez.ccze Świętc — pierwszy 
egzamin żeglarsk.. 


..Gratuluje Wam serdecznie, młodzi żeglarze 
i sternicy, Waszych wyników i z:praszam Was 
w im eniu Zarządu Głównego Lig. Mo.sk ej do 
Ośrodków naszych nad jez orami i nad mo. 
rzem. Dalszy stopień żeglarski — hart i wolę — 
zöcbedziecie tam — tu ukończył ście przed- 
szkole, wstęp dc wielkiej jak morze szkoły... 


Zblzerie ogółu społeczeństwa, a w pierw- 
szym rzędzie młodz eży do morza, jezior, rzek, 
do zagadnień morskich, szerzenie w edzy—çrak- 
tycznej wiedzy o m:rzu — jest zadaniem Ligi 
Mo.skiej. Realiz:cję tego zadania rczpcezela 
Liga Morska w Rożnow e — nim jeszcze po- 
wstały jiez oro. Z przyjemnośc ą czytamy dziś — 
w pierwszym numerze mies.ęcznika „Merie' ze 
stycznia 1938 r. artykuł ilustrowany plastyczną 
mapą jeziora Rcznowskiego: 

,Stwierdz € tu należy, ze L. M. K., jako jedna 
z pierwszych orgarizacji, nad przyszłym jez:o- 
rem już się usadowiła. Świadczą o tym jej dwa 


Oddziały, istniejące w Marcinkowicach i Rozno- 
wie. Oddział w Mareinkevvicach już zbudował 
przy st:cji nad b.zeriem przyszłego jeziora cza- 
s: we schrąnisko i przystań, obliczone na ruch w 
lecie i wyposażone w k lkanaście miejsc nocle- 
g.wych. W Rożnow.e na placu bud: wv istnieje 
prow.zcryczn: placówka L. M. K. nad rzeką, 

i0gaca już łączeie ze schroniskami szkolnymi 
1 turystycznymi we wsi dać oparcie żeglarstwu. 
Są to jednak tylko początki, za którymi pójść 
muszą śmielsze projekty... 

Sm ale prcjekty właśnie zostały wykonane. 
Jest Ośrodek Żeglarski L gi Morskiej, który w 
pierwszym sezon e — w ubiegłym roku już roz- 
począł na kajaxu i 2 z:glówkach szkulerie, — 
w bieżącym roku ma już flotylię ncwych joiek 
| — jakże pięknie wykonane żagle. 

Kom sja M.edzyuczelniana w Krakcw.e, któ- 
ra jest gospodarczem „Koszarki' — chyba przez 
pomyłkę ograniczyła możność wykorzystania 


calegc pudynku przez Ligę Morską, która zorga- 
nizowała kurs żeglarski i zmuszona była oddalić 
z braku pomieszczen szereg kandydatów na że- 
glarzy — choć pękny tab:r, zbudcwany z ta- 
kim wys.łk em, już jest i może szkol.ć znacznie 
więcej uczestników. 


Z wiatrem 


Okreg Krakovvski i Klub Zeglarski Ligi Mor- 
skiej „Szkwał“ — przez organizację Ośrodka 
zeglarsk ego w Rożnowie wychowują nowe po- 
kclenie żeglarzy - instruktorów, spełniając na 
terenie województw południowych ważny po- 
stulat Ligi Merskie) — szerzenie przktycznej 
wiedzy o morzu i przygotowan.e nowych ludzi 
morza. | 


Władysław Kasprzyk 


W sıycznru 1919 r. wydano dla terenów b. okupacji 
niemieckiej definitywną serię znaczków o rysunl.ach 
jak i dla Małopolski, — o wartościach od 3 fen. do 
5 marek. Rysunki znaczków 1iózne. Pierwsze wydanie 
niezabkowane, następne ząbkowane. Ząbkowania i pa- 
pier różne, istnieje do 540 odmian papieru i zabkovvan. 

W dniu 3 maja 1919 r, z powodu otwurcia wysiawy 
fila eiistyczne) wypuszczone zostało specjalne wydanie 
psmiątkowe. Nadruk maszynowy „I Polska wysiawa 
marek + 5 f.“ w dwóch typ-ch, ząbkowane i n:ezab- 
kowane 5 wartości — 5, 10, 15, 25 i 50 fenigow. 

W czerwcu 1919 r. ukazało się nowe pamiątkowe wy. 
danie z okazji otwarcia Sejmu Ustawodawczego. Na 
wszysikich wurtosc.ach napisy „Sejm |1yly roku 
i Poczta Polska“, Rysunek przedsiawia: na znaczku 
10 fen. orła z rozpostartymi skrzydłami, 15 fen. — 
portret I. Paderewskiego, 20 fen. — W. Trąbczyńskie- 
go, marszałka Sejmu, 25 fen. — J. P.łsudsł lego, 
50 fen. — orła nad brzegiem morza i 1 mk. — gryfa. 
Kolory, papier różne, ząbkowane. 

W sierpniu 1919 r. w Wielkopolsce wypuszczono 
znaczki niemieckie z nadrukiem nowej wartości i na. 
pisem ,,Poczta Polska" i kreski unieważniającej nie- 
miecki napis. Wydano 5 wartości: 5/2 fen, 5/7, 5, 
9/20, 10/25 i 10/40. Przedruku znuczków tego wydania 
dokonano z polecenia Dyr. Poczt w Poznaniu z bralu 
znaczków odpowiedniej wariości. Wydanie poszuki- 
wane na rynku filatelist;/cznym. W październiku 
1919 r. wydano dodatkowo 5/2 fen. i 10/7. 5 z nudru- 
kiem dużej cyfry ,55“ czerwonej i ,10“ zielonej. Wy- 
danie b. rzadkie i poszukiwane, Istnieje duża ilość 
fałszerstw. Oryginalne znaczki tego wydania są no- 
towane b. wysoko. a 

W lutym 1920 r. została ujednolicona waluta na 
całym obszarze R. P. i łącznie z tym zaprzestano dru- 
kowania znaczków vv walucie koronowej, wprowa- 
dzając wszędzie znaczki markowe. Povvtörzone wy- 


danie markowe wydano w tychże rysunkach na cien- ` 


kim przeświecającym papierze, dodając nowe war- 
tości: 40 fen., 3 mk. 6 mk. 10 mk. 1 20 mk. 

W marcu 1921 r. wydano ololicznościową serję 
z dopłatą na Czerwony Krzyż, ə, 6, 10 i 20 mk. 
+ 30 mk. dopłaty. 

2 maja 1919 r. wydano znaczki pamiątkowe z powo- 
du uchwalenia przez Sejm Ustawodawczy Konsty- 
tucji. Serja składa się z 7 wartości: 2, 3, 4, 6, 10, 25 
i 50 marek. Rysunki znaczków rózne, na każdym 
napis zawierający datę uchwalenia Konstytucji. Zna- 
czek wartości 4 marki był omyłkowo wydrukowany 
w niewielkiej ilości w innym kolorze. Tyllo nieliczne 
egzemplarze dostały się do rąk zbieraczy. Są bardzo 
drogie. M. G. 
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Prze'ec'e portu w Szczecinie. Do dnia 1 listopada 
na:ze władze morskie przejęły od administracji ra. 
dzieckiej cen.ralny port Szczecina. Ważnym nabyt. 
kiem w tej części portu jest 7 dźwigów, 

żeglugu na Odrze. Żegluga na Odrze dysponuje o- 
becnie 33 barkom. Pon.ewaz koryto rzeki Jesi nieu- 
regulowane, vvykorzys.anie ładowności barek wynosi 
od 1/3 do 1/2 ich tonażu. 

Rozbiörka dźwigów. Przy nabrzeżu Śląskim w Gdy. 
ni wydział mechaniczny BOP pracuje nad rozb órką 
5 zniszczonych dźwigów. W biscn'e znajdują 4 zato- 
pione kabiny, które irzeba wydobyć pływającym 
dźwigiem. Ponieważ wejście do basenu nie zostało 
jeszcze odminowane, jest to chwilowo nie możliwe. 

Dzwig pływający w Szczecinie. Do portu w Szcze. 
cin e został przyholowany z Wrocławia dźwig pływa. 
jący o nośności 19.9 ton, 

Prace w Świnoujściu. W stoczni w Świnoujściu prze- 
prow _dza się prace remontowe. W niedługim czasie 
siocznia rozpocznie naprawy Silników. Obecnie na . 
stoczni znajduje się w naprawie 4 kutry i 4 motorowe 
łodzie rybackie, 

Na stoczni L. 13 kończą się prace remontowe na 
holown.ku .,Atom“. Holownik ten będzie używany na 
potrzeby .wewnętrzne sioczn.. 

Remont travvlerövv. 1 p.zdziernika opuścił stocznię 
po remoncie trawler Polskiej Marynarki Wojennej 
„Żuraw“, Około 15 listopada wyjdzie trawler ,,Czaj- 
ka“ a w dalszych terminach „Mewa“ i ,,Ryb.twa". 

W strefie wolnocłowej w Gdyni BOP prowadzi od. 
budowę kilku budynków administracyjnych. 

Dźwigi dla portu Gdyńskiego. Na zamów.enie BOP 
stocznia Nr 2 buduje 10 półtorali dla dźwigów 3-tono- 
wych. Mech:nizmy dźwigów wykonuje Zjednoczenie 
Przemysłu Maszynowego w Glivvicach. Trzy dźw.gi 
wykonane będą do 15 siycznia, dwa do 15 lutego, trzy 
do 1 lipca i dwa do 1 sierpnia 1947 r, 

Port szczeciński jest obecnie w stanie przeładować 
6000 ton węgla m:es:ecznie. 

W roku przyszłym projektowana jest budowa w 
Gdań ku nowego budynku Kapitanatu Portu w No. 
wym Porcie. 

Badania hydrogra'iczne z braku specjalnych stat. 
ków hydrograficznych przeprowadzają trawlery na- 
szej Maryn.rki Wojennej. 

ZSP w Gdańsku wykonuje projekty budowy silni. 
ków d!a łodzi rybackich i kutrów o mocy 10, 60 i 75 
KM. Pierwszy próbny silnik o mocy 10 KM będzie wy- 
konany jeszcze w tym roku. | 

Wyciąg dla kutrów we Władysławow.e wykonuje 
BOP. Wyciąg będzie mógł podnosić kutry o tonażu do 
60 ton. 


Żakł Graf Dźwignia" Widok 24 R_14075 


SOwiecki okret hydrograficzny ,Rulewoj" umiescil 
w rejonie Postomina 3 plawy Svv.etlne. 

Odminowanie portu Władysł.wowo przeprowadza 
dywizjon sowieckich kutrów. Prace potrwa;a okolo 
miesiąca, 

Stocznia Nr 1 czyni przygotowan a do budowy no. 
wych jednostek dla GAL. Oczyszcza się 2 pochylnie 
i dźwigi helingowe. 

Na terenie portu szczecińskiego od Św.noujścia do 
Szczecina zorganizowano polską służbę pilotową. 

Jacht ZHP ZawiSza CZarny został odnaleziony w 
Neusi:adt koło Kilon.i. Jacht w niedługim czasie po- 
wróci do kraju. 

Dar Pomorze, statek szkolny Polskiej Marynarki 
Handlowej, przybył w dniu 22 październ ka do Gdyni 
z pierwszej po wo'nie szkolnej podróży. W porcie po- 
witali statek przedstawiciele rządu, marynarki, or. 
ganizacyj społecznych i politycznych oraz rodziny za- 
łogi. 


JEDYNA ZNANA POLSKA MAPA MORSKA 


Polska kartografia morska, jaka zachowała się nam 
z ubieg'ych wieków, przedstawia się w.ęcej niz skro- 
mnie. Dotąd znana jest tylko jedna mapa morska 
pochodzenia polskiego, wykonano w 1637 roku przez 
Fryderyka Geikanta. 

Fryderyk Getkant, zmarły w 1663 r., z pochodzenia 
nadreńczyk, przebywał na dworze Władysława IV w 
charakterze inżyniera. ! — 

Doskonały znawca sztuki artyleryjskiej i inzyn'e- 
ryjskiej, zwany był przez współczesnych „polskim 
Archimedesem"". 

Obok prac inzynieryjnych, jak fortyfikacia Lwowa 
i Kudaku oraz kontrola arsenałów królewskich, 
Getkant zajmował się również i kartografią. 

Wydał on wspaniały atlas geograficzny, który po- 
święcił Władysławowi IV. Atlas ten dochował się do 
dziś dnia w rękopisie w zbiorach Kongs Krigs Ar- 
chivet w Sztockholmie, gdzie dostał się jako łup wo- 
jenny, zdobyty w zamku warszawskim. Atlas ten pod 
tytułem „Topographia prastica conscripta et recognita 
per Fredericum Getkant mechan cum", formatu folio, 
zawiera 16 kart pergaminowych z planami i mapami 
Pucka i okolicy, zatoki Puckiei, Kudaku, Tezevva, 
Grudziadza, Gniewa, Królewca, Malborga i t. d. 

Ciekawa w tym atlasie jest mapa zatoki Puckiej, 
nosząca nazwę „Tabula geografica demonstrans situm 
sinus Pucensis", a ciekawa jest dla tego, Ze jest to 
mee znana dotad mapa morska, wykonana vv 

ol:ce. 

Na podstawie tej mapy przeprowadzał swe później- 
bor ze 68 kartograficzne szwedzki kartograf Dahl- 

e1g. 

Getkant współpracując z Władysławem IV przy 
realizacj. jego planów morskich „pracował przy bu- 
dowie portów nad Bałtykiem i twierdz morskich, jak 
Władysławowo 1 Kazimierzowo, kreśląc dc nich odpo- 
wiednie plany. 

W roku 1643 wykonuje on dokładny plan Żuław 
wiślanych, a w 1648 plan Wilna. W okresie między 
1652 a 1655 Getkant prowadz: prace przy fortyfiko- 
waniu Gdańska, przyczym miasto zostało opasane 
szeregiem fortów, których plany sam opracował. 
„Olbrzymia, większość rękopisów jego prae. legła 
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Okrety podwodne dla Norwegii przekazala Anglia. 
Sa to: Venturer, Votary i Viking. Dwa z nich petnily 
w czasie wojny służbę na wodach norweskich. 

Połowy wielorybów na Antarktyku będą uregulo- 
wane na podstawie porozumienia między Anglią, USA, 
Australią, Nową Zelandia i Norwegią 


Połączenie okrętowe Kanada — Belgia zostało uru- 
chomione przez firmę Watts and Co. Ltd. Raz na 
miesiąc kursować będzie liniowiec na trasie Montreal. 
Halifax. Antwerpia-Rotterdam. 


Na statku norweskim wielorybniczym „Sir James 
Clark Ross" wmontowano urzadzenia radarowe. Sta. 
tek przygotowuje sie do polowów. 


Rzad USA sprzedaje statki typu Liberty. Dotychczas 
zakupiły: Francja 75, Holandia 45, Norwegia 14. Wło- 
chy nabędą 50. Chiny, Peru, Argentyna, Jugosławia, 
Egipt, Irlandia, Panama nabędą 450 stati ów. 

Rząd Indii udzielił zezwolenia hinduskim towa- 
rzystvvom żeglugowym na zakup statków zagranicą. 


Z ZYCIA ORGANIZACJI 


Wycieczka na Gopło grupy 66 młodych wodniaków 
z Warszawy w dniach 30.IX — 3.X. r. b. zorganizowana 
przez Zarząd Główny celem zapoznania przyszłych 
żeglarzy z Ośrodkiem Ligi Morskiej w Kruszwicy — 
przeżyła tam 2 piękne dni. Dla wielu były to pierwsze 
wyprawy żeglarskie. Słońce, dobry wiatr przez cały 
czas trwania wycieczki, piękne jezioro z widniejącą 


charakterystyczną dla okolicy Mysia Wieżą — po. 
zwoliły zaawansowanym na wykazanie swo.ch umie- 
jętności — a nowym kandydatom polaza:y zeglar- 


stwo w najpiękniejszej formie. 

Cała rodzina bąków—7 sztuk po 5 m. kw. żagla, dwie 
duże szalupy 30 m kw. i piękne olimpijskie dwie 
jole regatowe, — prócz tego dwie duże motorówki 
z łatwością pomieściły i uwiozły naraz całą gromad- 
kę daleko na jezioro. 

Młodzież, która poznała Ośrodek L, M. w Kruszwi. 
cy, cały tabor żeglarski, wioślarski i motorowy, po- 
znała Gopło — kolebkę Polski — silnie przeżyła te 
wrażenia, za które dziękuje w liście Lidze Morskiej. 


Uczestnik Ośrodka Ligi Morskiej w Wielkiej Wsi 
na Helu Kostecki Józef — uczeń Elektrowni War- 
szawskiej, nie bacząc na grożące mu niebezpieczen. 
stwo uratował dnia 28 sierpnia b. r. tonącego czło- 
wieka z fal wzburzonego w tym dniu morza. 

Kostecki, oprócz odwagi i umiejętności pływania, 
wykazał rozwagę i opanowanie, alarmując przed ru. 
szeniem na ratunek kapitanat Portu Władysławowo. 

Zarząd Główny L gi Morskiej wyraża Kosteckiemu 
Józefowi uznanie za dzielność i serdeczne podzięko_ 
wan.e za piekny czyn. 


WYDAWNICIWA NADESŁANE 


Marynarz Polski, Dwutygodnik. Wydawnictwo Pol. 
skie; Marynarki Wojennej. Gdynia, Sw. Piotra 12. 

Żegłirz. Miesięcznik. Wydawnictwo PCWM. Gdy. 
nia, Dom Żeglarza, 

Skrzydlata Polska. Miesięcznik lotniczy. Warszawa, 
Maratońska 4. 

Skrzydła i motor. Tygodnik lotniczy dla młodzieży. 
Warszawa, Maratońska 4, 

Film. Dwutygodnik filmowy. Łódź, Narutowicza 69. 
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ROZRYWKI UMYSŁOWE 


Rozwiązanie krzyżówki z Nr 10 „Młodzieży Mor- 
skiej“: Szczecin, Koszalin, Kołobrzeg, Gdynia, Gdańsk, 
Kwidzyn. : 

Nadesłano odpowiedzi 174. Nagrody otrzymają: 
St. Wołkowicz — Łódź, Zofia Raciborska — Warsza. 
wa, Jan Wilkoszewsk; — Poznan, 


BILETY WIZYTOWE. 
Ułożył Je-an, Częstochowa. 


Jakie mają stopnie lub jakie pełnią funkcje w ma. 
rynarce posiadacze załączonych biletów wizytowych? 


DR. MONAKO 
B. MASON 
ST, REKIN 


TREŚĆ: Dziękujemy. Okręty, które wracają — T. Wywerka-Prekurat. 
Legia Cudzoziemska — Br, Miazgowski, 
Kompasy okrętowe — J. 


W. Przyborowski. 
St. Woźniak. Tricki filmowe — L. Bukowiecki. 


Kasprzyk. Kącik  filatelistyczny. Z naszegö wybrzeża. 
Rozrywki umysłowe. 


nadesłane. 


Wydawnictwo Zarządu Głównego Ligi Morskiej. 
Redaktor Walery Przyborowski. 


EU XY 


Redakcja i 
Redaktor przyjmuie codziennie 


STARK“ 


: ' C. LAZAP 
ALINA TYGSS 
DR. TEOFIL SEA RAGATI 


Termin nadsyłania rozwiązań upływa z dniem 25 li. 
stopada r. b. Za rozwiązanie redakc.a przeznacza trzy 


nagrody. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


P. Koczyńska Helena — Kutno. Wyższa Szkoła 
Dziennikarska znajduje się w Warszawie. Rok szkol- 
ny zaczyna się w połowie listopada. 

P. Karwicka — Szczecin. Nie wykorzystamy. 

P. Syrulzek — Katowice. Począwszy od numeru 
pażdziernikowego prowadzimy stały dział modelarski 


Z dziejów naszej bandery — 
Model ścigacza — 
Rożnów — W. 

Wydawnictwa 


Wyszkolenie żeglarskie. - 
Gajewski. 


Ze świata. Z życia organizacji. 


Administracja — Warszawa, Widok 10. 
od I3 do 14-ei. Prenumerata roczna 


144 zł., dla członków Ligi 120 zł. Konto PKO 1—1020. 


Zakł. Graf. ,Dzwignia'", Warszawa, Widok 24 
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Cena 12 zł. 


